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W iersz  powitalny w  uroczystość przybycia do Lwowa
Je g o  Cesarzewiczowskiej Mości N ajdostojniejszego A rcyksięcia

MŁarota ł/udwilia
p o d a n y  p r z e z  g m i n ę  m i a s t a  L w o w a .

Zagrzm ij radością H alicka  kraino,
G wiazda sie szczęścia n ad  tobą  rozsw ieca ;
Od je j promieni, chm urne cienia giną,
K iedy  nas K s iąże  T w a  b y t n o ś ć  zaszczyca!

T en ,, co po tężne dzierzy  w ładzy  berło,
K tórego  błogie w ielbim ’ panow anie,
Ojcowskie k u  nam  św iadczy zaufanie,
Sw ojej ko rony  obdarza nas perłą,
W ysokiej łask i dozw ala nam  plonu,
G d y  T o b i e  K s i ą ż ę  od pobliża  tronu,
O d boku swego, u  nas dał m ieszkan ie!
Ż e  n a  to w ybrał te j ziem i stolicę,
K ochać C ię  będzie, strzedz, ja k  sw ą źrenicę!

K s i ą ż e ,  T w a  bytność, naszych  serc pociechą,
C ały  k ra j woła, stokroć w tórzy echo:

'„ W i t a j  n a m  K s ią ż ę !  “ — W szyscy  głosim  „ W i t a j ! “
„ Życzliw ość n aszą  w  sercach naszych  c z y ta j!

O byś w niej m ając naszej znak  p o rę k i:
„ I ż  w ierna m iłość do C i e b i e  nas w ią ż e 1 
Chciał w raz u  tronu  z łożyć n asze  dzięk i!
Z e  Ci m ieszkanie obrał u  nas, K s i ą ż ę !
Pam ięć tej łask i n ie  będzie  zatarta,
D a  j ą  w  potom ność dziejów  L w ow a karta ;
P rzez  w ierne ludu  praw nukom  podanie,
N a  p ó ź n e  c z a s y  p a m i ę t n ą  z o s t a n i e !

D W A J  BLI ŹNI ĘTA.
i .

Bohatyr powieści przychodzi na świat.
B ył to w ieczór g ru d n io w y ;  księżyc św ieci ł j a s n o ,  je ­

żeli nie jaśniej jak  w  leeie, ale m róz  b y ł  trzaskący .  I c u ­
downie pięknie w  oświetleniu księżycowem w  śnieżnej sza­
cie w y g ląda ł  k ra jobraz  tej okolicy, do której czytelników 
moich w prow adzam . Jest to jedna z najpiękniejszych oko­

lic k ra ju  nasze g o :  jes t  to bowiem Podgórze  dzielące P ru t 
od Karpatów. Kto pominąwszy Kołomyję, puścił się kiedy 
d rogą  w iodącą  jak  po stole ku C ze rn io w co m , w zd łu ż  
Prutu , k tóry  prześlizguje się jakby  potok o g ro d o w y  ś rod ­

kiem ogrom nego parku ,  z kilkunastu wsi i d w oró w  zielo­
nością um ajonych s tw orzonego , p r z y z n a , iż m ało  ponę­
tniejszych okolic jest zag ran ieą ,  k tóreby m o g ły  w alczyć  o 
palmę zw ycięstwa z naszem Podgórzem. A  ileż piękniej­

szą, ile wznioślejszą i co chwilę więcej podziw u sp raw ia ­
ją c ą  je s t  dalsza podróż  ku K arpatom , gdy  prze jechaw szy  
czyste ja k  łz a  w ody P ru tu ,  z gó ry  w  g órę ,  z ga ju  w  gaj 
pomiędzy u rw isk a  i sk a ły ,  podróżny pnie się coraz  w yże j 
i co chwila zdybuje najrozmaitsze widoki górzys te .  Tu r z u t  
oka w  nieskończoności zda się g inący na przebyte  doliny, 
tu  w idok ponętnej samotni skałam i i lasami o toczonej,  tam  
znow u pogląd na co raz  bliższe szczy ty  K arpatów , k tóre  
zdają się iść ku niemu ja k  dziwne o lbrzym y w  fan tas ty ­
czn y ch ,  z m g ły  i chm ur uwitych turbanach . I nagle gdy  
ju ż  myślisz że jesteś u  podnóża sam ychże najw yższych g ó r ,  
w jeżdżasz coraz  niżej i niżej w  dolinę d łu g ą  i szeroką. 
Góry jak b y  czarem  jakim  rozs tąp iły  się na oba boki, i po 
m uraw ie  miększej od najmiększego kobierca, w śród  s t r u ­

mieni i ga jów  ujedziesz kilka mil taką  ró w n in ą ,  iż ci mi­
mowolnie przyjdą na myśl ow e ro z leg łe  p łaszczyzny  W o ­
łyn ia  i Podola, owe przestrzenie niezmierzone u kra ińsk ich  
stepów. I znow u bez wszelkiego p rzyg o tow an ia  na za ­
kręcie d rogi stajesz przed now ym lauiryntem pokrzyw io­
nym, zagm atw anym  sk a ł  na pó ł gich, po* manych i po 
pękanych najdziwaczniej na u* <ska olbrzymie, na p rze ­
paście bez dna. D o tychczasow ą ciszę doliny, k tó rąś  p rze ­
minął, p rzerwie ci szum rozm aitych strumieni, k łócąc ych  
się z skałam i co im drogę zastępują ,  i z nie m ałem  za­
dziwieniem postrzegasz  tu koło  m łyńskie  ledwie dojrzane 
z  po za zielonej d rzew  ro z ło żys ty ch  zasłony , tam k a w a ł  
komina z nieodstępnym dymem swoim, tam znow u b ły ­
szczący  k rzyż  cerkiewki. To g ó rsk a  w ioska roz rzuco na  
pomiędzy skały  i u rw iska ,  k tó ra  nieraz ciągnie się dłużej 
mili, bo osiadający tam górale  musieli zapewne korzys tać  
z każdego k aw a łk a  ziemi-, k tó ry  rzadkim przypadkiem 
jakim przylgnięty do nagiej sk a ły  d a w a ł  nhdzieję osiada­
jącem u, że na nim zd o ła  nieco drzew  i trochę w a rz y w a  

nasadzić.
Do takiej to w io sk i ,  doskonale nazwanej KryweńUą 

zap row adzę  czytelników moich, i pokrótce m uszę obzna- 

jom ić  z miejscowością, k tóra  będzie nam potizebna do 
zrozum ienia  dalszych scen naszej powieści. Powiedziałem 

uż , że cudow ny b y ł  to z im owy krajobraz. I w  rze czy  sa ­
mej sza ty  zimowe z d aw ały  się rozw eselać tę posępną i



dziką okolicę, w  której leży Kryweńka. Jest to zbiór skał 
prawie zupełnie nagich, tak bezładnie i bezkształtnie po­
rozrzucanych, że mimowolnie przychodzi na myśl jakaś 
dawna rewolucya wulkaniczna, która jedna zdołała  utw o­
rzyć tak dziki chaos. Na samym prawie końcu tych wszy­
stkich różnokształtnych ska ł stoi najkształtniejsza pirami­
dalna prawie skała, która z żadną inną się nie łączy , i do 
której na pierwszy rzu t oka żadnego niema przystępu. 
O ileż wzmaga się zadziwienie podróżnego gdy na samym 
dość obszernym szczycie tej skały  spostrzeże kilka zabu­
dowań, a pomiędzy niemi najwyższy budynek z ogromne- 
mi kominami zwiastuje mu, że to dwór pana i dziedzica 
tej w łości. Boki tej skały  na której s ta ł dw ór, czy przy­
padkową czy sztuczną oblepione ziemią okryte by ły  drze­
wami, owocami, i innemi ogrodowemi krzewami. Lecz naj­
dziwniejsze wrażenie spraw iały ogromnie wysokie często­
ko ły  z spiczastemi jakby palisadami, które cztery razy  
od dołu do góry  opasyw ały skałę. — To też zdaleka ta 
okolica, i dw ór rzucony na wierzch jak  orle gniazdo i te 
częstokoły  w yglądały jakby forteca jaka. I nie bez przy­
czyny, k tórą później w czas i porę opowiem. Po bokach 
obu tej piramidalnej skały wznosiły się inne, to mniejsze, 
to większe skały, góry i pagórki, z jednego olbrzym iego 
kamienia potworzone, i pomiędzy niemi, tu na samym 
w ierzchu, .tam w pół góry, tam na samem dnie głębokie­
go  ja ru  lub znow u pod urwiskiem skały  jakby pod d ru ­
gim dachem , s ta ły  porozrzucane chaty wieśniacze, a ka- 
żda^otoczona wieńcem ogrodowym. Jeszcze dalej na czel­
nej gó rze , więcej kształtam i swemi zaokrąglonej, zaczynał 
się ogromny las świerkowy, u którego wnijścia po jednej 
stronie sta ła  skrom na cerkiewka z skromniejszą dzwon­
nicą i najskromniejszą plebanią, a po drugiej stronie wiej­
ski cm entarzyk, na pół zawieszony nad urwiskiem , biele­
jący  się tu i owdzie kościami, które rok  rocznie wymula- 
ły  śnieżne w'ody. A jeszcze dalej za łańcuchem  niedalekich 
gó r trzy  najwyższe szczyty w  trójkąt ustawione zdaw ały  
się naginać i zaglądać ciekawie do środka tej którą opisa­
łem  okolicy i wioski. Chciejże teraz czytelniku w yobra­
zić sobie żywo noc zimową, i popatrz jak  daleko ponę­
tniej wyglądają te ja ry  i urw iska zasypane śniegiem, któ­
rego  jednostajna barw a zda się niejako łączyć te wszy­
stkie chaotyczne g ó r połam ania. 1 śnieg ten mrozem ścię­
ty , księżycem oświecony, iskrzący milionami brylantów, od 
k tó rych  dziwnie ciemno i tajemniczo odbija się posępny 
b ó r świerkowy. Iskrzą się gw iazdy na niebie tem cudo­
w n ie  drzącem  światłem  zimowem, i iskrzą się gw iazdy na 
ziemi, te w bezładzie porozrzucane św iatełka po chatach 
w ieśniaczych, a najjaśniej, najczarowniej iskrzy się i b ły ­
szczy  w ciemne boru  ram y ujęty, krzyż cerkiewny, jak ­
by  sztucznym  jakim  oświetlony ogniem. I żadnej chmurki 
na pogodnem niebie, żadnej czarnej smugi na ziemi, prócz 
tej smętno i mglisto różowej obwódki co księżyc otacza,

zwiastunki silnych burz i m rozów —  i tej ciemnej jakby 
plamy na białej przestrzeni jaką tw orzą wysokie dworu 
zabudowania, i poddane mu chaty. Jeżeli używam tego s ło ­
wa p o d d a n e , słow a, które w yszło z prawnego dykcyona- 
rza , to dla tego ty lko , że zapomniałem wspomnieć przy 
wstępie zaraz, iż powieść zaczyna się z początkiem wieku 
naszego.

A naprzeciwko d w o ru , na praw o, na przeciwległej 
stronie urw iska, sta ła  chata najbliżej zda się dworu —  je ­
żeli nie weźmiemy w rachunek, że trzeba było wąską ście- 
szką zbiedz z dw oru i całe długie okrążać urw iska, i 
piąć się krętą pod górę ścieszką, zanim się stanęło u 
drzwi tej chaty, k tóra większa, porządniejsza i czystsza 
od drugich, św iadczyła o większych także zasobach jej 
w łaściciela, co stw ierdzały  i mnogie stogi pełne ow sa i 
siana, dość obszerna kosznica z kukurudzą, i większy od 
innych sadek i ogród. Do tej chaty wejdziemy naprzód. 
Jej wnętrze nie odznaczało się niczem od innych chat g ó r­
skich; chyba może czystością większą pochodzącą zapewne 
od częstszego pobielania, czyli raczej mozajkowania ścian 
drewnianych, bo to pobielanie nie chciało się trzym ać 
drzew a; ale za to lepiej się udaw ało z piecem praw dzi­
wie gospodarskim , bo ogromnym, rozłożystym , nie rachu­
jąc weń przypiecka, który b y ł niejako drugą izdebką 
w  izbie. Na piecu rozłożony ogień nieskąpy, bo pożera- 
jący ogromne kłody, daw ał zarazem izbie ciepła, i św ia­
tła , i woń smolną, i tę m iłą w wieczornej dobie harmo*- 
nią syczącej i trzaskającej w ogniu jedliny. Przed ogni­
skiem sta ła  kobieta jak  wszystkie góralki wysokiego w zro ­
stu, z tw arzą smaglawą, okiem ciemnem i wyrazistem, cho­
ciaż w tej chwili zamglonem nieco, czy smutkiem czy za­
myśleniem. Czerwone z ogniska św iatło padając na jej 
tw arz, dodaw ało jej jeszcze więcej w yrazu pewnej posę­
pnej żałości. Była to kobieta jeszcze młoda, dosyć przy­
stojna, ale widocznie czy pracą czy chorobą zmęczona, a 
najprędzej obiema, teini zwykłem i towarzyszam i biednego 
chłopka na w si, a jeszcze w owym czasie. Na ław ce ko­
ło  pieca siedział sam gospodarz, ogromny i barczysty gó­
ral, z pod którego brwi gęstych i nieco obw isłych, żywe i 
ciemne oczy, strzela ły  wedle okoliczności i potrzeby na 
przemian, to wzrokiem głupoty  lub sprytu , to uległości lub 
uporu. Takiż sam wyraz odbijał się koło ust jego, któ­
rych  naturalne ściśnienie św iadczyło o silnym wewnę­
trznym uporze, spowodowanym nieraz u ludzi jego rodza­
ju  w iarą w w łasną siłę fizyczną. Bo też Ilko Berdesz s ły ­
nął w całej okolicy za najsilniejszego górala, i cuda ro z ­
powiadano niestworzone o dowodach tejże siły . Siedział on 
zajęty struganiem rozmaitej wielkości drzewek, z których 
to górale wyrabiają bardzo zgrabnie te wszystkie drobne 
naczynia, które rozchodzą się z Kut, Delatynu i Kołomyi 
w dalekie strony.

W  głębi izby, na nie wielkim sienniku leżało dwóch



małych chłopców. Mogli mieć po trzy  lala najwięcej. 
Ładne to były jasnow łose chłopcy, jednego w zrostu i tak 
podobni do siebie, jak  mogą być podobne dwie krople w o­
dy, jak bywają podobni czasem do siebie bliźnięta. Jakoż 
byli to bliźniaki Iwaś i Mykitka, synowie Ilka i Eudochyi, 
owej przy  piecu stojącej kobiety. Chłopaki naprzew raca- 
wszy i nabiegawszy się dzień ca ły , byli śpiący, i w  pół 
snem zmorzeni spoczywali główkam i ku sobie zwróconemi 
na wspólnej poduszce. Poduszką zaś tą był stary  w oło- 
chaty i bury kundys, wielki malców przyjaciel, k tóry naj- 
cierpliwiej spał lekkim dwóch głów ek obarczony cięża­
rem, i od czasu do czasu czy przez sen czy powodowany 
swym stróżliwym obowiązkiem zaszczekał chrapliwie. Te 
chłopaki nie spali bez przerw y, od czasu bowiem do cza­
su zabłyszczały ich oczęta zwrócone ku m atce, a raczej 
ku garnkowi przez nią pilnowanemu, który zaw ierał na­
dzieję w ieczerzy, ulubioną mamałygę, bryndzą omaszczoną.

Na środku izby była jeszcze kołyska drewniana, a 
w  niej spoczywała dziewczynka ledwie dwutygodniowa, 
tym szczęśliwym snem bez myśli i marzeń, snem który za ­
czyna i kończy żywot człowieczy. Czy co było na przy­
piecku, trudno rozpoznać, bo w  tym kącie najciemniej, a 
choć czasem z głębi zapiecka, jakby z pieczary jakiej, za­
błyśnie coś nakształt dwojga oczów, mogą być to przecie 
oczy kocie. — I zupełna panow ała w chacie cisza, bo i 
o czemże mieli rozm awiać ci biedni całodzienną pracą zmę­
czeni ludzie; chyba o znojach jutrzejszych. W szakże ich 
jedyną w tej chwili myślą było zapewne, by jak  najprę­
dzej spożyć wieczerzę, i w twardym  śnie utopić i prze­
szłość bez miłych pam iątek, i przyszłość bez dobrych 
nadziei.

Nagle przerw ało  ciszę skrzypienie chodu jakiegoś po 
śniegu zamarzniętym. Kobiela przy ogniu nie zdała się s ły ­
szeć nawet tego. Gazda podniósł nieco głow ę, i coś na­
w et zaszeleściało i żywiej załyszczało  na przypiecku. I 
skrzypienie zbliżało się do chaty , i w reszcie o tw arły  się 
drzwi, a przez nie w szedł jakiś obcy mężczyzna w stroju 
góralskim, odznaczającym się od zw ykłego wieśniaków 
ubrania bogatemi wyszywaniami na koszuli i na guni, i 
większą ilością mosiężnych przystrojeń na pasie. Miał jak 
drudzy górale toporek w r-ęku, bogato w  mosiądz opra­
wny, z wielką cyfrą, również w  mosiądzu wydrążoną. Snać 
go w szyscy znali, i wszyscy nie lubili, bo jak  nie było  
gościnnego przywitania, tak też i nie było gościnnego na 
tw arzy  w yrazu; przeciwnie i mąż i żona spojrzeli po so­
bie z rodzajem wyrazu niespokojnego. Już to tw arz go­
ścia nie by ła zdolna do wzbudzenia sympatyi. Była to 
tw arz szeroko rozlana, krostow ata, zespecona ospą, i roz­
palona trądem, świadczącym o wielkiem jego w wódce za­
miłowaniu. Spojrzenie zaś miał ukośne, zyzowate, i pełne 
złośliwej żółci. Była to nie m ała i straszna dosyć figura. 
Prosty chłop z Kryweńki przepiwszy swoje mienie, prze­

stawszy zatem być gazdą, poszedł na służbę do dworu, i 
pomału ze stróża w yszedł na nadstaw nika, a z nadstawni- 
ka na totumfackiego pana ekonoma, k tóry  b y ł znowu to ­
tumfackim samego dziedzica. Jako taki, czy w ypełniał 
jakie szczególne polecenia dworskie, czy w yganiał na pań­
szczyznę, czy pilnował w polu lub stodole, czy nareszcie 
w ypełniał dawane rozkazy dworu, mnogie m iał s tycznośc 
z mnogiemi dawniejszemi towarzyszami lat pastuszych, 
pohulanek karczemnych, i innych wiejskich uroczystości. 
Lecz wszystkie te styczności były  na niekorzyść biednych 
mieszkańców Kryweńki, bo stary  Ostap był nie tylko sro ­
gim i niemiłosiernym, ale przy wykonywaniu rozkazów  
dw orskich, um iał zawsze w trącić spory dodatek swojej 
nieludzkiej złośliwości. Bez litości donosił, obm awiał bie­
dnych gospodarzy we dw orze, a potem pastw ił się nad 
nimi z szatańską radością. To też by ł postrachem całej 
wsi w dzień, a nocną zmorą duszącą śpiących. Dziwna to 
rzecz ale niestety prawdziwa, że zwykle obcy tak się nie 
pastwi jak -sw o jak  gdy się wydrapie z pomiędzy rów nych 
sobie. Zdaje się, że chciałby się zemścić na swoich za to, 
że z dołu z pomiędzy nich w yszed ł, a tym którym słu ­
ży lub z któremi zb ra ta ł się chciałby srogością swoją % 
pamięci nawet w ygluzow ać, że się do nich wzniósł, 
chciałby w  nich w m ów ić, że choć pochodzeniem obcy, 
chęciami, myślami i uczuciami wszystkiemi jest im nie tyl­
ko równy, ale nawet lepszy od nich. 1 jeśli była dawniej 
między ludem niechęć i nienawiść ku szlachcie, to przy­
pisać można głównie owym pośrednikom między dworem 
a chatą, podobnym Oslapom, których dawniej w każdej 
wsi po kilku znalazłeś.

—  No Eudochio! machaj żywo do dw oru! zakrzyknął 
sta ry  Ostap głosem prawdziwego nadstaw nika, i m iła woń 
wódki w yszła mu z ust tuż za głosem.

—  Do dworu ? ledwie wym ówiła biedna matka o słu ­
piałym patrząc na Ostapa w zrokiem , i zaczęła drżeć cała 
jak liść osikowy.

—  Do dw oru! a żyw iej! przekrzyw ił się jej.O stap pi­
skliwym głosem.

—  Do dw oru! pow tórzy ł g az d a , i żywo podniósł się 
z ła w k i, a okiem zerknął w przeciwny kąt izby gdzie nad 
tapczanem za łóżko m ałżeństwu służącym , w isiał ogromny 
toporek stalowy a ostry, toporek ten górala nieodstępny 
i dozgonny p rzy jacie l, obrońca i tow arzysz. Lecz wnęt 
usiadł nazad na ław kę, um ilkł głosem  i wzrokiem, i sp a rł 
głow ę na silnej pięści swojej.

A za piecem żywiej zaszeleściało , i jaśniej ły snę ło , i 
ozw ał się g łos stary i trzęsący na pozór, ale zarazem  pełny 
jakiejś dziwnie dzikiej i przerażającej harm onii:

— A po co jej tak późno do dworu! Idź precz ty sta­
ry, co gonisz węchem i okieninj gdzie tylko możesz co ro - 
zedrzeć i obedrzeć.

—  Milczałabyś sta ra  czarow nico! odrzekł O stap , ale



głosem  znacznie łagodniejszym , i choć spróbow ał uśmie­
chu głośnego, znać w  nim było  przym us i drżenie.

—  Ja  czarow nica! C zarow nica!. ha! ha! ha! Ty wiesz
0 tym Ostapie! ozw ał się g łos z zapieca. I nagle lekkim 
skokiem stanęła na środku izby kobieta dziwna strojem i 
ułożeniem całem.

I w rzeczy samej jeżeli ją  miano za czarow n icę , m o­
żna było  poniekąd przebaczyć to mniemanie przesądnym 
góralom , którzy w samotności gór oddzieleni p rzez w ię­
kszą część roku od wszelkich stosunków zresztą płaskiego 
kraju  i jego więcej otartemi mieszkańcami, wśród ciągłych 
cudów i nagłych przemian swej olbrzymiej przyrody, z ma­
rzeń bezcelnych, instynktowo poetycznych, ła tw o bardzo 
przechodzą w rozmaite w iary przesądne.

Bo powierzchowność tej kobiety by ła w rzeczy samej 
nadzwyczajna. Jej ubiór cały  sk łada ł się z ogromnej p ła ­
chty, ceglasto czerw onej, która ją  okryw ała licznemi fa ł­
dami od stóp aż do głow y. Przeciw  zwyczajowi zam ęż­
nych wieśniaczek tam tejszych, żadnej niemiała zawitki na 
głow ie, i z fałdów  tej wielkiej p łachty która b y ła  i ubra­
niem i pościelą razem , w yglądała tylko jej tw arz otoczona 
długiemi rozpuszczonemi włosam i, i część szyi i piersi, na 
której m iała pozawieszane rozm aite korale, pac io rk i, bur­
sztyny i granaty  nawet; a każdy sznur m iał zawieszone ro ­
zm aite jakieś i monety i m edaliki, które za każdym jej 
ruchem  tłukąc się o siebie, w ydaw ały  dziwny jakiś, dziko 
dźwięczny odgłos. Tw arz jej nie by ła stara jeszcze , tak 
że możnaby ją  b rać za starszą siostrę własnej córki. Rysy 
tej tw arzy  w yraziste, i pełne jakiejś dumy i pewności, by­
ły  regularne, i św iadczyły o jej niepospolitej piękności za 
m łodu. Szczególnością jej powierzchowności by ły  przed 
wszystkiem jej czarne jakby krucze w łosy, i płeć tak śniada 
że ła tw o mogło się zagnieździć w K ryw eńce to mniemanie 
powszechne, ale udzielane po cichu tylko, jakoby stara  W ar- 
w ara  pochodziła z rodu cygańskiego, co naturalnie utw ier­
dzało  jeszcze przekonanie o sile i praw dzie jej czarów . 
Oczy m iała również cz a rn e , w ielk ie, ale w tw arz głęboko 
z a p a d łe ; w zrok ich szybki, m igający i niespokojny zdaw ał 
się świadczyć czy o obłąkaniu, czy o ciągłym zachwycie. 
Jest to typ kobiet jakich  w górach znaleść można w  każdej 
niemal wiosce góralsk iej, o których wszyscy w spółżyjący 
tw ierdzą, że to czarow nice, umiejące rzucać uroki na ludzi
1 bydło , i które same z czasem uwierzą w  tę swoją nad­
naturalną w ładzę. Są to zwykle kobiety, których um ysł, 
nędzą przypadkiem  lub nieszczęściem jakiem obłąkany, goni 
w  samotnem dumaniu za temi marzeniami bez barw y i pe­
w nych zarysów , które się im ro ją , a które są tak fanta­
styczne i nieoznaczone, jak  ca łe  ich usposobienie żadnem 
lepszem wychowaniem niezakierowane.

(D alszy ciąg nastąpi.) ,

Pielgrzym  u kresu w ędrów ki.

Oto z kijem pielgrzymskim, jako ślub mój każe, 
Przewędrowałem  miasta, w ioski i cm ętarze,
W  m acierzystych kościołach rozpatrzyłem zbliska, 
Nadpowietrzne w ieżyce, podziemne sklepiska;
I aby się przed ludźmi pochw alić zdobyczą,
W ziąłem  nieco pamiątek w  sakw ę wędrowniczą:
Garstkę w ody niemnowej i gruz starej w ieży ,
Z grobowca kość nadgniłą, z pola kwiatek św ieży.

W zdłuż i wszerz zw ądrow aw szy nadniemeńskie strony, 
Pod gruszą pól dom ow ych odetchnę znużony;
A nim k’ dalszej pielgrzymce na s i ły  się wzm ogę,
Rzucę wzrok pożegnalny na przebytą drogę:
Tam nad sinem jeziorem stary zamek stoi 
Tam na pagórkach dworek, gdzie rodzice m oi,
Tam chatka, gdzie mię szczęścia zaw iodła rachuba,
Tutaj cmętarz na piasku, gdzie śpi dziatwa luba,
Tutaj Boże św iątynie, tutaj bratnie domy,
Śpiewa znajome ptastwo, huczy wiatr znajomy —
I wspom inam  spłakany, rozmarzony ca ły  
Uczucia, co mi niegdyś piersi zalegały,
I m yśb, które niegdyś paliły mi w  g ło w ę...

O strony m ego serca! o strony d om ow e!
Kiedy mię wicher życia daleko wyrzuca,
Niech na zapas powietrza zagarnę ztąd w  płuca,
Niechaj mi w zdym a piersi, niech je w  g łęb i noszę ,
Na w estchnienia rzewniejsze by u żyć po trosze.

W zamian cóź wam  zostaw ię? czem pamięć oznaczę?  
Chyba b łogosław ieństw o pielgrzymie, żebracze,
Ze wzgórza puszczę z wiatrem po w aszym  obszarze —
A Pan Bóg je przeżegna i spełn ić się każe.
Nad w ioskam i, nad Niem nem , nad lasem , nad błonia,
W  lepszy czas pieśń głośniejszą ptaszkowie zadzwonią,
I rosa łask i Pańskiej niech użyźnić raczy 
W asze n iw y piaszczyste i  serca oraczy.
A na w iosnę, na błoni, przy Niemna zatoce,
Gdy bocian zm artwychwstania piosnkę zaklekoce,
Duch pielgrzyma pośpieszy, by cieszyć się z wami, 
Polatać nad wioskam i, po nad cmętarzami,
Gdzie p ił w od ę niemnową, gdzie m ia ł chleba k aw ał, 
Gdzie łz y  bolesne sączy ł, gdzie szczęśeia doznaw ał,
Zkąd odszedł rozpaczliwie załam aw szy ręce,
I zostaw ił pamiątkę w  znikomej piosence! L. £ .

Zygm unt K aczkow ski.

Do najnowszych i najznakomitszych pojawów w historyi 
powieściarstwa polskiego należy niezaprzeczenie p. Zygmunt 
Kaczkowski, autor kilku powieści, napisanych z prawdziwym 
talentem. Gdyby nawet mniej w nich okazał zdolności po- 
w ieściarskich, niemoglibyśmy o nim przemilczeć już dla 
tego samego, że on je st nasz, bo między nami w zrósł i wy­
chow ał się, między nami postępow ał pomału w swoim 
powieściarskim zaw odzie; talent zatem  jego i powodzenie 
autorskie niemogą być nam obojętne. O ile po przeczyta­
niu kilku jego znanych dotąd, mniejszych i w iększych po­
wieści da się wyprow adzić osąd ogólny, powiemy szcze­
rze , jako  tuszymy w  sobie nadzieję iż p. K aczkowski po
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tej którą w ybrał drodze, wyjdzie niezawodnie na najzna­
kom itszego pisarza pow ieści historycznych polskich. Ma 
po temu przedewszystkiem szczególne zam iłow anie w  sce­
nach naszej przeszłości, ma jak się zdaje niepospolite oczytanie 
w e w szystkich pamiętnikach dawnych, i w robił się już naresz­
cie w  ten dawniejszy język, którego w szystkie przysłow iow e  
i naw yczkow e naszych ojców zw roty znane mu są dosko­
nale. To jest niezawodnie pierwsze wrażenie jakie sprawia 
Murdelio, 2tom owa pow ieść p. Kaczkowskiego w yszła  
w  Petersburgu, o której w  szczególności m ówić zamyślamy. 
Murdelio jest to już pow ieść na w iększy rozmiar zakrojo­
na i co do szczegó łów  niektórych epizodycznych doskonale 
wykonana, a z wielką prawdą tych wielu drobnych rysów  

szlacheckich, jakiemi odcieniow ał autor sw oich Sanoczanów  
i  Mazurów, a mianowicie sam ego Nieczuję. Pow ieść ta, 
jeżeli wolno nam użyć tu porównania, wydaje nam się do- 
doskonale i pracow icie wyrobioną mozajką. I w  rzeczy  
samej pow ieść historyczna w pewnym w zględzie nie jest 
niczem innem, jeno mozaiką, u łożoną z tych w szystkich  
tu i owdzie przez autora w  kronikach i pamiętnikach po­
zbieranych wiadom ości. Idzie tylko o to jaki w  końcu obra­
zek z tej mozolnej wystąpi pracy. D oskonałość mozaiki 
nie traci zapewne na tern, czyli obrazek ten złożony z 
sztuczek przedstawia kw iatek jaki lub arabesk lub kapry­
śnie wym yśloną g łów k ę, lub nareszcie jakąś w ielką uderza­
jącą charakterystycznemi rysami scenę —  skoro ten kwiatek, 
arabesk, g łów k a  lub scena oddane są z prawdą, tą naj- 
przecudniejszą pięknością estetyczną. Różnica tych mozajką 
w yrobionych obrazków, zależy od ich tw órcy uzdolnienia; 
z niej poznać można jego  jenialność, jego w yższe p ow oła­
nie. Mniej uzdolniony lub mniej w pracowany utworzy  
cudny kw iatek, ale będzie to kwiatek tylko, uroczą g łó w ­
kę anioła, ale będzie to g łów k a  anioła. Mistrz zas utworzy  
figury, które ci zaraz przypomną i w iek i zdarzenie któ­

rego są przedstawicielami.
(Dalszy ciąg nastąpi.)

N ajnow sze d zieła .
Wędrówka po moich n iegdyś okolicach , wspomnienia , studia  
historyczne i obyczajowe przez  W ładysław a Syrokomlę 

Wilno 1854.

Jako ostatnie pożegnanie stronom i ludziom gdzie się tyle lat 
pięknej młodości przeżyło, jako ostatnie bóg zapłać za cbleb, za sól, 
za łzy, za radość, za wesołość, za nudy tam doznane, kreślimy, 
mówi autor na wstępie, z notat i wspomnień, obecny pamiętnik o 
moich niegdyś okolicach, jak stary pielgrzym, co niemając czem in­
nem zapłacić gospodarzowi za jałmużnę lub gościnną strzechę no­
clegu, rozpowiada po świecie o swym dobroczyńcy i podaje imię jego 
do wiadomości dobrych ludzi.

1 prześliczne, proste a za serce chwytające są te opowiadania o 
pawniejszych i dzisiejszych dziejach okolic Mira, Nieświeża, Howie- 
zny, Stołpca, Kojdanowa i Świerzna. Najpierw opisuje pan Kondra­
towicz w łasną niegdyś siedzibę, dworek w Załuczu i dworek w Żu-

k o w y n a -b o rk u  gdzie się urodził i wychował znany po pseudony- 
mem Adama Pługa powieściopisarz Antoni Pietkiewicz.

Sokrates, powiada autor, gromił niegdyś Alcybiada, że się pyszni 
z posiadania tak szczupłego kawałka ziemi, którego na atlasie Gre- 
cyi znaleść nie podobna. Jam bogatszy od Alcybiada, bo na karcie 
kraju bez tru d u , znajduję miejsce gdzie leży mój niegdyś dworek. 
Wprawdzie ta posiadłość nie jest mojem dziedzictwem, ale pycha 
moja nie sięga tak daleko abym pragnął wieczystych posiadłości.
Na mocy tego prawa nazywam mojemi ten dworek i tę wioskę i 
śledzę ich przeszłość, nie troszcząc się o czyjeś tam prawa dominial­
ne. Dalej maluje okoliczną szlachtę zagrodową w cierpkich wprawdzie, 
ale poczciwej dążności obrazach. Zastosowuje do niej wiersz:

Wie szlachta, że się szlachtą rodzi 
A gdy grosza niedają dzisiaj przodków cnoty 
Naco próżno myśl błąkać w dzisiejszej powodzi?
Lecz nie całkiem też obce jej karty dziejowe!
Wie szlachta że przodkowie jej golili głowę
Że nosili kontusze, żupany, czamary
Cóż więcej? — że gromili Turki i Tatary.

„Ale nic więcej*— dodaje — przeżyła wiek swojego czynu, za­
pomniała żywotną cześć swych dziejów. Cóż jej dziś pozostaje ? 
Skarleć do ostatka albo się odrodzić w nowej formie, przez użyteczną 
pracę, w tylu czynnych zawodach, otwartych dzięki opiece rządu, dla 
każdego chcącego pracować. Rolnictwo, piśmiennictwo, handel, służ­
ba krajowa, iluż to potrzebują pracowników, iluż pożytecznym rę­
kom chleba i sław y dostarczyć jeszcze mogą. Skromne, szczupłe 
a użyteczne a niedające dosyć ani chleba ani pracy zaścianki niechby 
zostały jako gniazdo młodych pokoleń, jako przytułek starym po 
trudach żywota, jako arka przymierza cnót rodzinnych. Ale młodym 
w świat, w świat koniecznie! jak bywało za czasów kiedy szlachta 
żyła czynnem życiem. To nasza rada braciom szlachcie, a naszą 
modlitwą za niemi jest, aby się im na świecie fortunnie wiodło.®

Przystępując do opisania Nieświeża i Radziwiłła panie ltochanku, 
powiada: « Zuchwalstwem byłoby malować go w  obyczajowym
obrazku po tych wzorach jakie już podali hr. Rzewuski w pięknych 
swych dziełach a Ignacy Chodźko w swym Kwestarzu i Dworkach 
na Antokolu. Epoka Radziwiłła panie kochanku jest epoką najmniej 
obrobioną w naszych dziejach ale zbyt bliską ażeby7 można ją stu­
dy owad.® Zebrał więc jedynie p. Kondratowicz o panie kochanku, 
szczegóły które są interesujące i bardzo mało albo zupełnie dotąd 
nie znane.

Opisy dworków swojej okolicy, zmieniwszy tylko nazwy zasto­
sować by można do stron naszych. Bo na całej przestrzeni od Odry 
po Dniepr, od Bałtyku do Czarnego morza, kilkowiekowa wspólna 
hislorya wyrobiła te same zwyczaje i obyczaje, te same cnoty i przy­
wary w klassie narodu, która publicznem żyła życiem.

Najpiękniejszy obrazek jest rozdział ostatni: wioski i lud. Tam 
wioski leżące zwydde nie opodal strumienia, nad łąką po jednej a 
polem po drugiej stronie, z kościołami, cerkiewkami, kr zyżami i słu 
parni gdzie nazwisko i powiat wypisane; tam chaty zjodłowych lub 
sosnowych berwiorr, przykryte strzechą słomianą, najczęściej malo­
wniczo poszarpaną i mchem zielonym zakwitła, nad którą wydrą­
żony pień drzewa pełni funkeyą komina. Pięknie skreślone są dzie­
cięcy wiek, młodość, zatrudnienia ludu, jego wesela, uroczystości, za­
bawy, niedole, starość, i koniec w czterech deskach sosnowych. »Dziad* 
mówi, kończąc opis ludu, „niań:zy swe wnuki lub jeśli go Bóg osie­
rocił, idzie paść wioskową trzodę. Baba z kądzielą siedząc na piecu, 
mówi pacierze, albo piosnek i skazek tradycyjnych uczy młode dzieci 
i wnuczęta. Niekiedy dziad i baba czując się już w qhacie cięża­
rem wkładają sobie na krzyż, przez plecy dwie torby, biorą dwa 
kije i śpiewając dziadowskie pacierze ruszają od wioski do wioski, 
od kościoła do kościoła, prosząc dobrych ludzi o kaw ał chleba. A do-
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brzy ludzie z pewnym rodzajem uszanowania przyjmują starców, bo 
w całej Słowiańszczyźnie zwyczaj żebraniny na starość jest powsze­
chny i nie uwłacza nic ani samym żebrakom, ani rodzinie, która na 
włóczęgę ojców zezwoliła.

Tak wieśniak litewski na piecu chatnim lub pod obcym płotem  
dokonywa swe ciche życie. Rodzina po nim popłacze, zaniknie go 
w  cztery sosnowe deski, pogrzebie na cmentarzu, a w  rok po śmierci 
postawi na nim drewniany krzyż, sprawi stypę, na niej się upije, po­
tem jeszcze powzdycha, pomodli się... i zapomni o umarłym.®

Mały i szczupły zakres w ytknął swym opowiadaniom Kondra­
towicz; lecz ile w tak małym zakresie zebrał studiów historycznych,
uw ag obyczajowych, spostrzeżeń nad ludem, szlachtą ? ..... Dowiódł on
swojem dziełkiem czego dowieść zam ierzył: i i  każdy zakątek kraju, 
choćby na pierwszy rzut. oka nie przedstawiał nic nadzwyczajnego, może 
być przedmiotem studiów. A studia tego rodzaju mogą być wielkiego 
pożytku dla nas, którzy tej ziemi tak dobrze jak  nieznamy: Lecz 
trzeba żeby piszący takiem sercem przylgnął do swej okolicy jak 
Kondratowicz. Z drugiej strony prawda jest również iż pięknej oko­
licy opis aby przem ówił do serca innych, musi być i z tern sercem 
czemś więcej związany jak prostą ciekawością.

Autor iTończy swoje opowiadania pięknym wierszem : P i e l ­
g r z y m  u k r e s u  w ę d r ó w k i ,  który później przytoczymy.

T e a t  r.
Teatr p o lsk i. — Coraz częstsze słyszeć dają się narzekania, iż 

teatr polski we Lwowie upada, iż coraz mniej osób byw a na przed­
stawieniach. I jakaż może być tego przyczyna?... W szak usilne są 
starania kierujących teatrem, aby utrzym ać go w  dawnej świetności. 
Oto w  przeszłym  roku w ysłano dyrektora teatru do królestw a, aby 
w yszukał w  teatrach tamtejszych zdolniejszych ak torów , którychby 
można zaangażować do uzupełnienia tutejszej sceny. Wszak Jego 
Exc. hr. Namiestnik mianował komitet z ludzi św iatłych, którzy ba­
czyć mają, aby jedynie lepsze nowe sztuki przedstawiano na teatrze? 
Wszak jeduemu z znanych znawców sztuki dramatycznej polecił w p ły ­
w ać na uk ład  repertoarza ? Wszak scena dzisiejsza sk łada się z nie­
równie większej liczby aktorów i aktorek, niż to było za najświe­
tniejszych czasów tej sceny od r. 1839 do 1847 ?...

Pokrótce wypowiemy przyczynę dzisiejszego stanu teatru pol­
skiego. Oto całość składu scenicznego, która w  długim przeciągu 
czasu pod kierunkiem p. Kamińskięgo w yrobiła się do artystycznej 
doskonałości, później przez śmierć lub usunięcie się jednych akto­
rów, przez wiek i choroby drugich zupełnie się rozprzęgła, a w  osta­
tnich latach nie m iała scena tutejsza człowieka, k tóryby zarządzając 
artystyczną stroną teatru chciał lub um iał z m łodszych sił utworzyć 
lub uzupełnić nadwerężoną harmonią. Jest kilka zdolniejszych m ło­
dych aktorów i aktorek, jest więc m ateryał z któregoby wyrobić się 
dali artyści. Ale trzebaby z nimi tak pracow ać, jak  pracow ał nie­
gdyś Kamiński z swoją m łodzieżą, jak pracowali później starsi arty­
ści zarządzając sami teatrem nad swymi m łodszymi kolegami. Dziś 
m łody człowiek wprowadzony na scenę, puszczony jest potem samo- 
pas. Nikt go o znaczeniu charakteru który przedstawiać ma nie 
oświeci, nikt nie wskaże mu środków i sposobów oddania roli, nikt 
nie każe dla włożenia go do tej lub owej roli powtarzać próbę po 
kilka, a niektórych scen i po kilkanaście razy, jak to czyniono dawniej, 
gdy się wykształcali nasi starsi artyści. Nikt nie poda mu dobrej 
rady, nie przedstawi błędów które popełnia. Ł nie dość iż rozwinąć 
sw ych zdolności nie m oże, ale musząc przedstawiać ważniejsze role 
rośnie w  zarozumienie o sobie, i niweczy tym  sposobem i zaród 
tych zdolności jakieby m iał istotnie. Cóż w takiem położeniu rzeczy 
pomogą najchwalebniejsze usiłowania czynione z góry? Cóż pomoże 
dobór sztuk lepszych, jeźli źle są  przedstawiane? Cóż pomogą za-

| biegi o pozyskanie z innych scen artystów lepszych, jeżeli w 'ysyłany 
po nie, nie będzie m iał wyobrażenia o sztuce dramatycznej i pospro- 
w adza osoby nie tylko niemające wpraw y scenicznej lecz i zdolności, 
po którychby się przynajmniej na przyszłość jakowegoś owocu spo­
dziewać można?...

Jedynie umiejętna bezpośrednia dyrekeya artystyczna teatru mo­
że z tego upadku wydźwignąć scenę. Przy złej dyrekcyi artysty­
cznej sparaliżowano będą najlepsze chęci i starania tak kourtetu  tea­
tralnego jak i osób wyżej stojących a zajmujących się sceną polską.

Tych uwag kilka napomknęliśmy zabierając się do przeglądu 
przedstawień polskich. Przeglądy te pisać będziemy bez przerwy, 
z największą bezstronnością i sumiennością. Sztukę jedynie będziem 
mieć na celu. Może sąd nasz wyda się niektórym za ostry, za bez­
względny. Ależ my istotnie pisać będziemy bez względów żadnych. 
Prawda i cel artystyczny kierować będzie naszem piórem i spodzie­
wam y się zyskać uznanie od światłej powszechności czytającej. A je­
źli naszemi uwagami przysłużym y się w  czemkolwiek teatrowi pol­
skiemu, jeżii nieustannie zwracając baczność na scenę polską zdołamy 
choć w  części rozbudzić zajęcie się tą sceną między publicznością 
naszą, natenczas cel nasz będzie osiągnięty. Bo tylko, zajmie się 
silne tą sceną może oddziałać silnie i na poddźwlgnięcie sie jej, może 
zniewolić do naprawy tych błędów i niestosowmości dla których dzi­
siaj chromieje. Z...

Opera. — Nim rozpoczniemy przegląd przedstawionej na scenie 
tutejszej opery Rigolelto, niech nam wolno będzie powiedzieć nieco
0 Ver dim jej autorze. P. Verdi, protoplasta nowej szkoły włoskiej, 
w  przeciągu kilkunastu zaledwie lat swojego zawodu, napisał 19 
oper najrozmaitszej treści muzycznej, a których szereg zamyka osta­
tni jego u tw ór pod tytułem 11 Trovatore. Coraz więcej zwraca Verdi 
na siebie uwagę św iata muzykalnego, nie -tyle już samym ogromem 
różnobarwnych swych pom ysłów, nacechowanych w  niektórych 
utworach prawdziwą genialnośćią, ile raczej samą tendeiicyą m uzy­
kalną. stanowiącą nowy zwrot szkoły włoskiej, której jest wielkim 
zwolennikiem. Już wprawdzie nieśmiertelny "Rossini, pierwszy da ł 
hasło, że tak powiemy, odszczopieństwa, od owej czystej melodyi 
w łoskiej w  wielkim swym utworze: Wilhelmie Telu, gdzie tak 
szczytnie i wysoko melodya w łoska sp ływ a z harmonią i instru- 
mentacyą niemiecką. Rossini p o ją ł, a raczej wiek XIX ze sw ą prze­
wagą myśli nad uczuciem, da ł mu to przekonanie, że skończyła się 
epoka samej melodyi, przemawiającej tylko do czucia, gdzie akord 
b y ł środkiem , a śpiew wszystkiem, i że w ogóle sztuka winna być 
pełnym objawem życia wszechstronnie pojętego. Dziś więc uczucie
1 myśl łączyć się winny nawet w muzyce, która jest najwięcej uczu­
ciową ze sztuk pięknych, w estetyczną całość. Pierwsi Niemcy pojęli 
to dobrze, pracując nad harmonią instru.raentacyi, łącząc ściśle me­
lody ą z akompaniamentem, któremu nie raz przeważniejsze nad 
pierwszą w swych utworach naznaczają miejsce. Z tego to w łaśnie 
punktu w yszedł nasz Verdi, za główne położyw szy sobie zadanie, 
połączenie dwóch szkół w  jedną, zlanie w jedną całość melodyi 
z harm onią, podnosząc pierw szą pilnie opracowanym i efektowym 
akompaniamentem. Wielka to dążność zaiste, ale też i wielkie tru­
dności za sobą poc iąg i, z klóremi często genialnie, niekiedy nie- 
szczęś iwie, ale zaWsze pracowicie i wyl-wale łam ie się p. Verdi.
Z takiego zapatrując się stanowiska, można niejako zrobić pewien 
podział między utworami Verdego. W niektórych melodya bierze 
górę nad harmonią i przechyla go do szkoły  czysto w łoskiej; w  in­
nych znów przeważa instrumenlacya i robi go zwolenmkiein szkoły  
niemieckiej.

Do pierwszych policzylibyśmy z więcej znanych, opery: Ernani,
I  due Fuscari, Lombardi i Nabuccodonosor; wszystkie te utwory 
jedną mają na sobie barwę, że nie ledwie jedne motywa muzyczne 
w  rozmaitych przejawach oddane, tak dalece, iż niektóre części, a
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szczególniej w  chórach są prostem prawie powtórzeniem. Pierwsza I i artystyczny świat, wszyscy zwolennicy piśmiennictwa polskiego zbie- 
z tych oper Ernani, datuje prawdziwą sławę p. Verdi; nie dziw więc I rają się w jedno koło, a rozprawy rozliczne naukowe lub dotyczące 
że piękny pomysł tego utworu raz wysnuty, i w następnych echo
swe znajduje.

W operach zaś Atylla, Luisa Miller, a szczególniej leż w Mak­
becie, akompaniament więcej zdawał się zajmować uwagę mistrza 
jak sama melodya; więcej dają się tu uczuć sludya klassyków nie­
mieckich.

W Giovanna iV Ar co, w niektórych mniejszych utworach, a na- 
koniec w  Rigoletlo widoczna jakaś droga pośrednia, niejako tenden- 
cya ku szkole francuskiej; !ę ostatnią nawet operę, która nas zaj­
muje, w parliturze nazwano melodrama. Istotnie jest w niej więcej 
coś lekkiego, akompaniament łatwiejszy, inslrumentacya mniej silna 
chociaż efektowa.

W pierwszym akcie, po mniej wydatnej uwerturze, zwraca uwa­
gę ballada tenorow'a: Questa o quella per me pari sono, wr Sty1 u 
lekkim i żartobliwym, przy łagodnym akompaniamencie, a w ślad 
za nią piękny chór bardzo cfektowy: Che tntto e gioja tuto e festn.

Dalej spotkanie ojca z córką, nastręcza śliczny autorowi duet. 
Obawa t .ednego Rigolettc o honor i przyszłość córki, uczuciowo 
oddana w owym dwuśpiewie, zaczynającym się Figlia ! mio pttttre 
kończącym się smętnie pożegnalnym adio. h dalej efektowy miłosny 
dwuśpiew między Gildą, a jej przyszłym uwodzicielem. Szczególnie 
zwracamy uwagę na akompaniament owego dwuśpiewu, kończącego 
się tak dźwięcznie, porywającem pożegualnem alegro: addio, uddio 
speranza ed anima.

Prawdziwą jednak wartość całej opery rozpoczyna akt drugi 
scena 3, ową silnie z wielką prawdziwością uczucia napisaną ka-
watyną: Cortigiani, i t. d  .......  Akompaniament niezmierne robi
wrażenie. Owo przejście z piosnki wesołej nieszczęśliwego śmieszka, 
pełniącego swój obowiązek bawienia dworaków, do wzgardy tychże, 
urągających się. nad biednym ojcem zhańbionej córki, nader szczęśli­
wie oddane, w trudnym przeskoku z majorowej w  minorową gammę. 
Scenę 6-tą zapełnia wielki duet między barytonem a sopranem: Tutte 
l e feste al tempio, cis b. mol. Boleść ojca w obec upadłej dziewicy 
szczytnie oddana. Rzewność instrumentacyi doskonałym jest obrazem 
nieszczęśliwej Gildy.

W akcie trzecim, wesoła śpiewka majorowa rozpustnego księcia: 
la donna e mobile, oryginalnością swą i jakimś szczególnym urokiem 
prawdziwie zachwyca. Na koniec wielkie qualuor na soprano, contr­
alto, tenor i baryton, zaczynające się owym duetem między uwodzi­
cielem a Magdaleną, przypominającym nieco Mozarta w  duecie Don 
Juana z Cerliną, przechodząc nagle z fis major w as minor, wyrażając 
tak zachwycająco, z jednej strony śmiech i pustotę, z drugiej łzy, bo­
leść i zemstę, ujmuje genialnością pomysłu, jako też niezmiernie do­
brze oddaną harmonijnością akordów i ową niby sprzecznością akom­
paniamentów, tak łagodnie w jedną zlewających się całośc. Piękny 
efekt robi naśladowanie- orkiestrowe burzy, łącznic z chórem męskim, 
a raczej echem wtórzącem rozhukanym żywiołom.

Jednem słowem, w ' tej operze Verdego'  są części praw­
dziwie piękne, śmiało obmyślane i trafnie wykonane; całość jednak 
mniej w ydatna, jak w innych jego operach, nie masz wątku jednej 
myśli, którąby stopniowo mistrz rozwijał, jest dużo rzeczy rozrzuco­
nych, które poprawniej połączone, nierównieby wyżej utwór ten pod­
niosły. G. C.

R ozm aitość .
Zebrania w arszaw skie — W Warszawie ustaliły się już od 

lat kilku zebrania towarzyskie, których jedynym celem jest umysłowe 
zajęcie. Zebrania te jedne są ranne, drugie wieczorne. W zebraniach 
rannych pierwsze miejsce zajmują niedzielne  w godzinie południo­
wej u hr. Leona łubieńskiego przy ulicy królewskiej. Cały literacki

sztuki są głównem zajęciem podczas tej kilkogodzinnej rozrywki, z 
tylu różnorodnych odcieni złożonej. Z towarzystw wieczornych pier­
wsze miejsce trzymają w Warszawie zebrania poniedziałkowe w do­
mu państwa Łuszczewskich. Liczba osób na tych zebraniach daje 
się czasem liczyć na setki. Dawniej te towarzystwa składały się z 
samych literatów. Dziś każdy lam ma przystęp, kto udział bierze 
lub wziąć pragnie w umysłowem życiu Warszawy. Pani Nina Łuszczew­
ska, osoba światła i miła posiadająca w wysokim stopniu dar przyj- 
mowania u siebie, kieruje temi towarzystwami. Począwszy od naj­
mniejszego uprawiacza niwy literackiej, aż do najuczeńszego i naj- 
zasłużeńszego męża, od początkującego rysownika do najzawołań- 
szego artysty, od gamowego muzyka aż do okrytego sławą mistrza 
słowem od najmierniejszych do najwyższych zdolności wszystko się 
tam ciśnie do jednego koła skojarzoucgo równie siluem jak rodzinne 
ogniwem, bo ogniwem umysłowem. A główną ozdobą tych ze­
brań jest córka gospodarstwa, sławna w literackim świecie pod na­
zwą Deotymy ośmnastoletnia improwizatorka.

Oprócz tego bywają zebrania u hr. Andrzeja Zamojskiego, wielce 
około gospodarstwa krajowego zasłużonego męża, który zarówno 
ukochał lemiesz jak i pióro, naukę i przemysł. Dalej zbierają się w 
piątki u hr. Alexandra Przezdzieckiego teraźniejszego głównego reda­
ktora Gazety Codziennej, w środy u podróżopisarza i powieściarza Dr. 
Tryplina, w wtorki u Bolesława Podczaszyńskiego i w  wielu innych 
domach. Wieczory poświęcone więcej rozrywce i przyjemnościom 
życia dawają hr. Augustowie Potoccy, hr. Sewerynowie Uniscy, hr. 
Stanisławowie Małachowscy, lir. Marcin Tarnowski i inni jeszcze.

Ody. — Na cześć przyjazdu Jego Ces. Mości Arcyksięcia Karola 
Ludwika do Lwowa napisali dwie ody: jedne J. N. Kamiński w  imie­
niu miasta, drugą Wincenty Thullie.

P łu g parow y. — W Lipsku odbywano tej jesieni próby z ma­
chiną rolniczą, równie ciekawą ze względu swojej budowy jak i uży­
teczności. Jest to parowa machina do orania ziemi, mająca w  zupeł­
ności zastąpić uprawę za pomocą ręcznych łopat, której ważność 
w gospodarstwie coraz więcej jest uznawana. Wynalazcą lej machiny 
jest c. k. kapitan Józef B nuer z Wiednia, zbudowaną zaś została 
w zakładzie p. Harkorta. Wyorane nią pole nie zostawia nic do 
życzenia; nie tylko bowiem pod względem głębokości przewyższa 
uprawę pługową; ale nadto od jednego razu rozbija ziemię jak n a j­
zupełniej. Próby przedsięwzięto z machiną taką o sile 2 i pół koni, 
przekonywają, że system jej budowy pod każdym względem celowi 
odpowiada. Machina tego rodzaju kosztuje około 1800 talarów. Do 
wywiezienia jej na pole wystarcza para koni, do obsłużenia jej zaś 
na polu, potrzeba maszynisty i jednego chłopca do pomocy. Machina 
parowa tak jest urządzona że w  czasie wolnym od orki, służyć 
również może do młocarni lub innych gospodarskich machin.

Lampy ka m fiiiowe. — W Warszawie zaczyna się upowszech­
niać bardzo oświetlanie kamfiną, którą tam w  dwóch fabrykach 
wyrabiają. Kamfina jest cieczą bezbarwną i przezroczystą jak woda. 
Zapalona, (przy użyciu, podobnie jak w  lampach wyskokowych spi­
rytusowych, nasyconego nią knota), daje światło mocne, czyste 
i jednostajne, pod każdym względem wyrównywające gazowemu pło­
mieniowa. Nie wydaje żadnej wmni ani dymu, nie pozostawia osadu, 
a tern samem nie zanieczyszcza lamp, po najdłuższem nawet uży­
waniu. Za przytknięciem ognia zapala się w  mgnieniu oka i wypala 
do ostatniej kropelki. Półkwartowa lampka kamfinowa, nalana do 
pełności, pali się przez 14 godzin jednostajnym płomieniem; a że 
knot prawie wcale się nie zużywa, nie potrzeba go więc obcinać jak 
co dni kilka. Nakoniec cena kamfiny o połowę jest niższą od ceny 
teraźniejszej oleju; bo kwarta jej wystarczająca na 28 godzin, ko­
sztuje w  Warszawie 15 kr. m. k.



Po wyliczeniu tak przeważnych zalet, nie potrzebujemy rozsze­
rzać się nad tem, ile upowszechnienie tego płynu zapewnia wygody 
i oszczędności, tak w używaniu prywatnem, jak mianowicie dla skle­
pów i wszelkiego rodzaju zakładów  publicznych. Życzyć nam tylko 
pozostaje, aby użyteczny ten wynalazek w  jak  najkrótszym czasie, 
i  u nas znalazł zastosowanie, zwłaszcza przy wygórowanych obecnie 
cenach oleju.

D w a przedstaw ienia teatralne. — Po pożarze Moskwy i 
kiesce Francuzów pod Berezyną feldmarszałek Kutuzow jako zwycięzca 
w szedł do Wilna. Dyrektor tamtejszego polskiego teatru zapytał 
jaką sztukę na cześć tego wjazdu dać ma. Kutuzow rozkazał dać 
te sama, którą dawano na cześć wejścia do Wilna Francuzów. W sztu­
ce tej było pełno pochlebstw dla zwyciężającego wszędzie Napoleona 
i Francuzów a aluzyi do Rossyan. Dyrektor przedstawiał niestoso­
wność tej sztuki, lecz nadaremnie, feldmarszałek zakazał najsurowiej 
aby ani jednego nie zmieniono słowa. Wieczór Kutuzow z całym  
sztabem jeneralnym przybył do teatru. Przy każdej pochwale zwy­
ciężającego wszędzie i niepokonanego Napoleona, stojącej z klęską 
teraz odniesioną w  tak rażącej sprzeczności, feldmarszałek daw ał 
rzęsiste oklaski' a za jego przykładem i obecni oficerowie. Lecz im 
oklaski by ły  rzęsistsze tem więcej trwożyli się aktorowie. Pot śmier­
telny w ystępyw ał na ich czoło przy każdem słowie, które im de­
klamować ‘przyszło. Po przedstawieniu Kutuzow dyrektorowi dał 
znaczny prezent, a chcącemu się uniewinniać rzekł: dosyć już i tak 
ukarany jesteś.

W Brześciu  litew skim , bawi obecnie towarzystwo artystów  
dramatycznych pod zarządem p. Nowakowskiego z Grodna przybyłe.— 
W idowiska są polskie i rosyjskie; po polsku przedstawiono: Derynga 
„Gwiaździarkę®, Korzeniowskiego „Akt V”; w  rossyjskim wodewil 
„Hamlet i Ofelja* i t. d. Znaczniejsi artyści są: panie Ilolcmanowa, 
Monikowska, panna Łowczyńska, pp. Wolski, Lipiński, Milewski Zie­
liński, Gutowski i dyrektor. W  mieście gubcrnialnem M oliilew ie 
nad Dnieprem także przybyła niedawno trupa dramatyczna pod prze­
wodnictwem p. Józefa Kondrafa daje podobnież w  dwóch powyższych 
jeżykach przedstawienia.—Między innemi, grano komedyo-opęrę ory­
ginalnie napisaną w  języku polskim przez Antoniego Żmijewskiego, 
wierszem, w 2 aktach' pod tytułem: „Straż na upiora®. Znaczniejsi 
artyści, prócz dyrektora, są: państwo Beliejewscy i panny Beilejews- 
kie, pp. Artymonowicz, Piotrowski, Hanusiewicz i Burbekl. Bywają 
i tańce w  których odznacza się panna Sękowska.

Sum ienny olicer. — Gdy podczas bitwy pod Casa-bianca Dą­
browski dyktow ał oticerówi przybocznemu rozkazy, pada s trza ł, a 
oficer ugodzony kulą, usuw a się na ziemię. Jenerał przyw ołał in­
nego. Ledwie ten w ziął pióro do ręki, wstaje z ziemi raniony i mó­
w i:  Jenenle! stanęliśmy.... i pow tórzył ostatnie słow a rozkazu.

Bezim ienny. — Niedawno przy zbieraniu składek na cel do­
broczynny, w listę subskrypcyjną w pisał się pewien jegomość: Bez­
imienny... 2 złr. Ignacy Dzieiriątkowski.

D ow cipna odpow iedź. — W liczniejszem towarzystwie za 
nadto wiele o rozumie swoim wyobrażający sobie jegomość spytał 
jednej dam y: proszę mi wyjaśnić, dla czego nie mówimy te n  gęś, 
tylko t a  gęś.® •— „Proszę mi pierwej w yjaśnić, dla czego nie mó­
w ią t a  osieł jeno te n  osieł,® odparta zagadniona.

S troje .— Paryż w grudniu. Bale i wieczory rozpoczęły się i 
codzień można widzieć coś nowego w' strojach. Wysoko zachodzące 
suknie widzieć można wszędzie; s łu żą  one i do ubran ia , jeźli są 
otwarte z przodu i jeźli rękawki i kołnierzyki są ozdobne. Przytem 
kw iaty i wstążki u w łosów  przyczyniają się wieje do ubrania a oso­
bliwie wstążki w  dzisiejszych toaletach znamienitą grają rolę. Ka­
pelusze coraz robią mniejsze. Szczególnie wierzchnia część głow y 
byw a zupełnie odsłoniona. Formą podobniejsze są do czypków przy- 
dłużonych ku podwiązaniu niż do kapeluszy. Obwód kapelusza tak 
zewnątrz jak  wewnątrz garnirują bardzo suto wstążkami, blondyna­
mi, pióram i, kw ia tam i, a często tem wszyslkiem razem. Piór tej 
zimy używają coraz więcej. Obszywnją niemi płaszcze, (szcz"gólniej 
czarnemi), kapelusze i suknie. Jest to bardzo-piękna moda. Nawet 
wstążki piórami franz.Iują. Podobnie strojne suknie garnirują frenzlami 
z piór. Osobliwie garnirują niemi czarne aksamitne do stanu przy­
padające staniki brane na wierzch sukni in n y ch , które znosić 
chcą, albo jako zarzutki lub katanki. A nawet staniki same od su­
kien garnirują w około wązkiemi prążkami piór, co bardzo pięknie 
wygląda.

Noszą bardzo wiele tak zwane pelisses, które od płaszczów od­
różnić trzeba. 0 góry jest krój dość do stanu przypadający u ło­
żony, a w  koło w fałdy przyszyły płaszcz. Pelissa jest obszerniej­
sza od płaszcza, ma rękawy i m ały kołnierz tak wyłożony, że szew 
przykryw a. Zarzutki do salonu, taimy, szale, najwięcej robią z ak sa ­
mitu, dla młodszych osób w kolorach jasnych, kolor kasztanu jest 
dziś najwięcej w modzie. Aksamitne rzeczy obszywają piórami bo

wigoń do aksamitu jest niestosowny. Wigoń najpiękniej wydaje się 
na podszewkach. Następnie o modach męskich *).

* )  Życzącym sobie do opisów  m ód odbierać w  za łączen iu  i ryciny mód, 
obow iązuje się  k s ięgarn ia  za d op ła tą  4. z łr . rocznie przesyłać co dni cz ternaście  
robione w  Paryżu kolorow ane stalory ty  mód, w zory, patrony i desen ie  i lo wo 
dług- żądania, dam skie lub m ęskie k raw ieckie.

Przyjechali dnia 1. stycznia do Lwowa:
PP. Antoniewicz Wincenty w ł. dóbr, z Skwarzawy. Brunicki Ludwik 

i Jakób baronowie i wł. dóbr, z Gorajca. Ilorn Edward w ł. dóbr, 
z Laszek. Hadziewicz Edward m and., z Glińska. Jahner Cyryl pleban, 
z Żółkwi. Kośnierski Jan w ł. debr, z Wiszenki. Kruszyński Jan prof, 
gimn.,' z Derewui. Marszycki Eustachy prof. gim. z Piętrzyć. Ujejski 
Kornel w ł. dóbr., z Lubczy. Niewiadomski Tadeusz dz.' d o b r., z So- 
poszyna. Olszewski Michał w ł. dóbr:, zRosyi. Ricci Tomasz mieszczan, 
z Brodów. Strzelecki Krzystof w ł. dóbr., z Płuhowa. Turczyńsk-i Jan 
w ł. dóbr, z Żółkwi. W alter Leopold w ł. dóbr, z Dwernika. Zucker 
Zygmunt w ł. dóbr, z Chorożnicy.

dnia 2. Stycznia do godziny 5 wieczór:
PP. Barylewicz Teodor gr.-kat. pleban, z Balie. Dębicki Wiktor 

gr.-kat. pleban, z Stanisławowa. Eminowicz Kajetan w ł. dóbr, zSme- 
reki. Janowski Ambroży radca szkolny, z Przemyśla. Link Franciszek 
rządzca dóbr, z Komarna. Dr. Voigt August profesor, z Brodów.

W yjechali dnia 1. stycznia ze Lwowa:
•  PP. Borkowski Włodzimierz w ł. dóbr, do Stryja. Balko Franciszek 

pleban, do Złoczowa. Czerkąwski Julian w ł. dóbr, do Żółkwi. Sor- 
ger Leopold mieszczan, do Żółkwi. Lewacki Józef w ł. dóbr, do Żół­
kwi. Wolski Marcin rządca dóbr do Kamionki str.

dnia 2. Stycznia do godziny 5 wieczór:
PP. Jahner Cyril pleban, do Żółkwi. Lewicki Józef w ł. dóbr, do 

Bonowa. Skolimowski Julian w ł. dóbr, do Dynisk.

G alicyjskie produkta w  W iedniu. — Podług sprawozda­
nia wiedeńskiej izby handlowej płacono lam za galicyjskie produkta w 
pierwszej połowie grudnia w  następujący sposób: Konopie, centnar 
18—20 złr. Len, 2 4 —48 złr. Rogi, za 1000 sztuk 10—12 złr. 
Potaż, za cent. 13—14 złr. W łosień długą 75—80 złr. Połdługą 
40—45 złr. Zwyczajną za cent. 32—41 złr. Skóry mokre po 54 
do 58 funtów ważące, funt po 11% — 11%  kr. W  wosku nie było 
prawie obrotu żadnego.

L w ów  30. grudnia. — Na dzisiejszym targu płacono ,korzec 
Pszenicy ozimej po 19 do 20 złr. — kr. — Żyta po 14 złr. 45 kr.
do 15 złr. 40 kr. Jęczmienia po 11 złr. 15 kr. do 12 złr. 15 kr.
Owsa po 7 złr. 45 kr. do 8 złr, 20 kr. Grochu po —  złr. — kr. 
do 15 złr. 30 kr. Hreczka po 12 złr. — kr. do 13 złr. 30 kr. Gar­
niec okowity 30to slopniowej z opłatą płacono po 3 złr. 40 kr. w. w .
Centnar siana 2 złr. 21 kr. Centnar słom y 1 złr. 27 kr. m. k.

Towarzystwo gospodarskie sprzedało z Dublan pszenicę po 18 
złr. 20 k r .— Groch średniej jakości po 17 złr. — Żyto po 1 4 złr. w. w .

Kurs lw ow ski.
Dnia 2 Stycznia. gotówką towarem. _

D ukat h o l e n d e r s k i ...........................................   z ł r . 5 k r. 21 z łr . 5 kr. 25 .
D ukat cesarsk i     ” 5 "  26 ® 5 ” 28 .
p u łim perya ł z ł. r o s y j s k i .............................. - ” 9 ” 26 ” 9 ” 28.
Bubel sreb rny  rosvjski . . . . . . . ” t ” 49 ” 1 50.
T alar p ru s k i' . ' .  ”  i  ” 41 » 1 ” 43.
Polski kuran t i  p ięciozło tów ka . . . .  11 1 ” 21 ”  1 ” 22.
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 z łr .  . . ” 89 ® 50 ” 90 ” 10.

Kurs telegraficzny z W iednia 2. stycznia o 2 g. popołudniu.
Paryż 1301/ , .  Augsburg 116% . Genua — Frankfurt 115% . Ham­

burg 80% . Liwurno 113% . Londyn 11. 19% . Medyolan 114% . Bu­
kareszt — Konstantynopol — Agio duk.ces. — Srebra agio 16% . Po­
życzka 5%  9 3 % .- 4 %  % 82% . Pożyczka lit. B. 5%  111% . Akcye 
banku 1377. Kolej północna 2350._________ ____________ _________

damy przedstaw ione. W ilią  B ożego narodzenia, obcho­
dzoną podług narodowego obyczaju u JEx. ks. Arcybi­
skupa. zaszczycił Jego  C esarzew iczow ska Mość sw oją  obe­
cnością. JĘx. hrabia Namiestnik da w  tym karnawale 
sz eść  balów . Oprócz tego słyszym y o przygotow ującym  
się  św ietnym  balu kawalerskim , i o innych św ietnych  
balach i w ieczorach  w  domach obyw atelskich .

W ydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W . K allenbach. Z drukarni E. W iuiarza.


